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1. Wstęp

Popularne przekonanie, jakie wynosimy po lekturze sienkiewiczowskiego Potopu, każe 
nam widzieć armię Karola Gustawa jako monolityczny organizm, złożony wyłącznie ze 

Skandynawów. Jest to pogląd tyleż rozpowszechniony, co błędny. W  rzeczywistości składała 
się ona w znacznej mierze z niemieckich najemników, oczywiście Szwedów i Duńczyków, ob­
jętych wprowadzonym za czasów7 wielkiego Gustawa Adolfa poborem, jak również żołnierzy, 
wywodzących się z innych nacji — w tym i Polaków. Jednym z niemieckojęzycznych najemni­
ków w armii szwedzkiej był H ieronim  Chrystian Holsten, niespokojny duch tamtej epoki.

Interesującym wydało mi się pokazanie, w jaki sposób ten Niemiec w szwedzkiej (a póź­
niej polskiej) służbie postrzegał siedemnastowieczną Rzeczpospolitą, jej kulturę i mieszkań­
ców. W  osobie Holstena otrzymujemy kogoś w rodzaju Jana Chryzostoma Paska, tyle że a re- 
botirs, z pozycji cudzoziemca spoglądającego na kraj stanowiący teren wralk. Jak Pasek — 
W schodnioeuropejczyk — obserwował mieszkańców7 zachodniej Europy w Danii, tak H ol­
sten, Zachodnioeuropejczyk, obserwuje mieszkańców Europy wschodniej w Polsce i na 
Ukrainie. Zbliżony jest naw^et czas opisywanych wydarzeń — początek drugiej połowy tego 
niespokojnego stulecia. Podobne skojarzenie, wiążące Holstena z Paskiem, przyszło na myśl 
polskiemu wydawcy Przygód wojennych, Tadeuszowi Wasilewskiemu, który nazwał je  „nie­
mieckim odpowiednikiem żołnierskiego pamiętnika Paska”1.

Siedemnastowieczna Rzesza stanowiła konglomerat rozdrobnionych państewek, księstw 
oraz wolnych miast o często trudnej do ustalenia przynależności politycznej. Holsztyn, na te-

1 H. Ch. Holsten, P rzyg o d y  w o jem w  1655-1666, tl. f. Leszczyński, opr. T. Wasilewski, Warszawa 1980, s. 20. 
Wszystkie cytaty z pamiętnika Holstena pochodzą z tego wydania (paginacja w  tekście głównym).
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renie którego urodził się nasz pam iętnikarz, form alnie przynależał do królestwa D anii, jed n ak  
H olsten  —  m im o iż poddany króla D uńczyków  —  kariery szukał w  w ojsku jednego  z najza­
gorzalszych w rogów  swej nom inalnej o jczyzny—  Szwecji. W praw dzie w  siedem nastym  stu ­
leciu nie istniało jeszcze poczucie przynależności narodow ej we w spółczesnym  nam  rozu ­
m ieniu , to i tak służba w  w ojsku w rogiego państwa nie była czynem  chw alebnym . H olsten  
nie żywił podobnych rozterek, um ysłu  nie zaprzątały m u  rów nież kwestie natury  religijnej —  
jako pro testan t z rów nym  entuzjazm em  służył w  arm ii luterariskiego króla Szwecji, katolic­
kiego króla Polski, katolickiego biskupa M ünster, w reszcie arcykatolickiego króla H iszpanii 
oraz —  u kresu kariery —  luterariskiego m onarchy  duriskiego. Zapew ne —  gdyby podczas 
kam panii na U krain ie armia księcia Wasyla Szerem ietiew a nie skapitulowała, skutkiem  czego 
nasz bohater nie zostałby uw oln iony  z rosyjskiej niewoli —  bez w ahania w stąpiłby na służbę 
praw osławnego cara W szechrusi. Z  pow odu zaginięcia pierw szych kart pam iętnika nie m oże­
m y poznać powodów, jakie skłoniły m łodego H ieron im a do w stąpienia do arm ii szwedzkiej; 
być m oże zam ierzał kontynuow ać rodzinne tradycje — je d en  z braci, Detlev, był oficerem  
w  regim encie pieszym  H ansa C hristopha von K ónigsm arck (zwanego „starym K ónigsm ar- 
ck iem ”), zaś inny, B urchard Klaus, służył w  przybocznym  regim encie królowej szwedzkiej.

D o służby w  regim encie rajtarii Kurta C hristopha hrabiego von K ónigsm arck (zwanego 
„m łodym  K ónigsm arckiem ”) I io ls ten  zaciągnął się w  Brem ie, gdzie ten pu łk  był werbowany, 
początkow o jako w olny rajtar, z czasem  awansując w  arm ii szwedzkiej na stopieri w achm i­
strza. Po zm ianie strony w  arm ii koronnej osiągnął w yższe szczeble kariery; w praw dzie służ­
bę zaczął w  stopniu  kaprala (zatem  na stanow isku niższym  niż w  pułku Kónigsm arcka), z cza­
sem  je d n ak  awansował na chorążego, później zaś —  w  1662 roku —  na lejtnanta. P raw dopo­
dobnie —  H olsten  o tym  pisze, co jed n ak  w  świetle źródeł wydaje się w ątpliw e —  najwyż­
szym stopniem , jaki udało m u  się osiągnąć —  był stopieri kapitana lejtnanta.

Pobyt na ziem iach Rzeczypospolitej rozpoczął od udziału w  kapitulacji w ielkopolskiego 
pospolitego ruszenia pod U jściem , brał udział w  w alkach toczonych na ziem iach koronnych, 
w  S iedm iogrodzie oraz na U krainie. Dalsze jego  losy związane są ju ż  z w ojnam i w  E uropie 

Zachodniej, gdzie jako najem ny żołnierz (choć ju ż  w  randze oficerskiej) w ojow ał w  H olandii, 
by w  koricu trafić i do —  form alnie rzecz biorąc —  ojczystej arm ii duriskiej. Żyw ota dokonał 

jako  kawraler w  dniu  2 lipca 1692, w  w ieku około 53 lat.

H olstenow y pam iętniczek w  polskim  obiegu naukow ym  pojawił się stosunkow o niedaw ­

no: nie są mi znane jakiekolw iek prace, odw ołujące się do mego, które powstałyby przed ro ­

kiem  1980 (kiedy to  został w ydany w  polskim  przekładzie), zaś i po tej dacie nie sięgano po 
niego zbyt często. N ajszerzej dziełko to w ykorzystuje Paweł Sasanka w  dość szczegółowym  
studium , pośw ięconym  analizie porównaw czej sposobu postrzegania w ojny przez trzech 
żołnierzy —  pam iętnikarzy: H ieron im a C hrystiana H olstena, Jana C hryzostom a Paska oraz 

Jana W ładysława Poczobuta O dlanickiego“. P rzedm iotem  oglądu są tam  je d n ak  kwestie 
związane przede w szystkim  z w ojną jako  taką, zaś interesujące m nie zagadnienie sposobu w i­

: Zob. P Sasanka. W ojna  ir  oczach ż o łn ie rza  A’I I I  ii 'ieku , „Teka Historyka" 11(1998), s. 5-59.



dzenia obcego kraju przez najem nego żołnierza (jakim był H olsten) potraktow ane zostało 
bardzo skrótow o.

2. Walki z Polakami, walki u boku Polaków

Jednostka, w  której na ziemiach polskich służył I lolsten, nie cieszyła się dobrą sławą, zna­
no ją jako  regim ent zapraw iony w  rabunkach, łupiestwach oraz pozbaw iony litości wobec 

jeńców . I lolsten nie wylicza szczegółowo w szystkich niegodziwości, w  których brał udział —  
nie w iem y zresztą, czy istotnie działania swoje i swego reg im entu  uważał za niegodziwe, czy 

raczej za realizację należnych z tytu łu  prow adzenia działań w ojennych „upraw nień” — jed - 
nak ju ż  z tego m ateriału, którym  dysponujem y, wylania się obraz zdecydowanie ponury. N ie 
je st to dla nas jakiekolw iek odkrycie, bow iem  z w ielu innych źródeł —  nie tylko pam iętnikar­
skich —  zyskujem y potw ierdzenie istnienia takich praktyk, a jedynie stw ierdzenie charakteru 
działań, w  jakich  brał udział najm łodszy z H olstenów  oraz jego jednostka.

O pisując działania na terenie Rzeczypospolitej, H olsten  szereguje je  wedle bitew, w  k tó­
rych przyszło m u  brać udział; praktykę tę jednak  porzuca, gdy przychodzi m u  relacjonować 
swe losy po opuszczeniu armii koronnej. Być m oże w alk toczonych w H olandii nie uznawał 
za pełnow artościow e bitwy, a za działania —  pow iedzielibyśm y dziś —  antypartyzanckie. N ie 
je s t m oim  zam iarem  opisywanie w ojennej kariery H olstena poprzez charakteryzowanie ko­
lejnych starć, w  których uczestniczył, a jedynie próba poszukiw ania w  opisywanych starciach 
tego, co m oże nam  przybliżyć obraz Polski i Polaków, jaki pan H ieron im  wyniósł ze swego 
u nas pobytu.

D rugą bitwą, w jakiej H o lsten  wziął udział, było starcie pod Ż arnow em  (15 września 
1655). Szczegółów skąpi, pam iętajedynie, że wygrali dzięki przewadze ogniow ej, zdobywając 
obsadzone przez Polaków wzgórze. Pamięta również, że przyzwyczaili się ju ż  do charaktery­
stycznego dla Polaków krzyku. I listorycy wojskow ości potw ierdzają przewagę technologicz­
ną Szwedów, przede w szystkim  w  broni palnej, zatem I lolsten, członek arm ii lepiej w yposa­
żonej i lepiej dow odzonej (nie m ieliśm y wówczas w odza na m iarę króla szwedzkiego), m oże 
na przeciw ników  spoglądać z góry; nie ulega jed n ak  pysze.

H ieron im  C hrystian  brał rów nież udział w  niesławnym  dla w ojsk szwedzkich zdobyciu 
Tęczyna. O brońcy, którzy po krótkim  oporze skapitulowali, zostali przez zwycięzców potrak­
tow ani niezgodnie z w ojennym i obyczajami, bow iem  — jak  pisze —  „wycięliśmy ich w szyst­

kich w  pień, przez co K ónigsm arck po raz pierwszy popadł w  niełaskę u króla” (s. 33). Epizod 

ten w spom ina rów nież Kochowski —  oczywiście z innej perspektyw y Tak relacjonuje te w y­

darzenia:

G orszy był los Tęczyna; kiedy Kónigsm arck m łodszy przypuścił do niego 
szturm , zam ek najpierw  dzielnie się bronił, a potem  się poddał, ale Szwedzi nie 
dotrzym ali słowa i zająwszy go, okru tnym  sposobem  wysiekli załogę, którą do­

1 Iiem nim  Chrystian Holsten w Polsce —  ..potop" widziany oczyma niemieckiego najemnika 333
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w odził Jan  D ziuli, kapitan piechoty, zaś bezbronnych m ieszkańców  i słabą płeć 
obrabow ali aż do bielizny3.

H olsten  rabunek  pom ija —  zapew ne uznając ten czyn za coś tak oczywistego, że n iew ar­
tego w zm ianki —  zaś sam opis (a właściwie sucha w zm ianka) je s t czysto kronikarski, pozba­
w iony  em ocji czy elem entu  ocennego. I lie ron im  nie wypiera się je d n ak  swego uczestnictwa.

C iekaw ym  epizodem  w ojny polsko-szw edzkiej, opisanym  przez H olstena, była bitwa 
pod M ogiłą (10 czerwca 1656). Siedem  tysięcy Polaków pod Janem  D em bińsk im , nieśw iado­
m ym  szwedzkiej przewagi, podeszło pod Kraków (H olsten  w ypom ina w  ten  sposób naszym  
rodakom  braki w  wywiadzie oraz rozpoznaniu). Szwedzi, dobrze ju ż  zaznajom ieni ze sposo­
bem  działania swych przeciwników, nie odpow iadali na zaczepki, czekając na właściwy m o ­
m ent. Był n im  pew ien w ieczór, kiedy to dow ódca garnizonu, generał W irtz (H olsten  w spo ­
m ina go bardzo ciepło), otrzym ał w iadom ość, iż Polacy czują się na tyle bezpieczni, że oddali 

się m asow em u pijaństw u —  czem u sprzyjał „przypadkow o” utracony przez Szw edów  k o n ­
wój z ośm iom a w ozam i, załadowanym i w ęgierskim  w inem . D zięki niedbałości przeciw nika 
Szwedzi wygrali. H olstenow i w  w yniku podziału łupów  dostał się furgon, cztery konie i m ło ­
da szlachcianka (co samo w  sobie daje pew ne pojęcie o w ojennych obyczajach naszych p rzod­
ków  XVII stulecia). Epizod ten  w  niekorzystnym  świetle stawia w ojsko polskie, którego do ­
w ódca nie zatroszczył się ani o rozpoznanie, ani o porządek i dyscyplinę w  obozie.

Podczas jednej z późniejszych potyczek, stoczonych przez krakowski garnizon, H olsten  
dostał się do polskiej niewoli. Stało się to po —  rzecz jasna —  heroicznym  boju z przew aża­
jącym i siłami wroga, zaś od śm ierci uchroniła naszego bohatera zew nętrzna zam ożność, w y­
rażająca się w  bogatym  strój u —  co sprawiło, że Polacy dostrzegli w  n im  wyższego oficera i za­
m iast zabijać wr walce, w  nadziei łupu wcięli do niewoli. Żołnierski praktycyzm  objawił się tu 
w  całej pełni, jako  że sam m o m en t trafienia do rąk polskich H olsten  kw ituje krótko:

Towarzysz zapytał m nie zaraz, czy m am  pieniądze, albo m nie zastrzeli. W y­
ją łem  więc sakiewkę pełną dukatów  i dałem  m u, wziął m nie więc pod swoją 
opiekę (s. 42).

O byczaje w ojenne były identyczne po każdej stronie wojującej, zresztą nierzadko — jak  
świadczy to życiorys H ieronim a C hrystiana —  te same osoby pojawiały się raz po jednej, raz 

po drugiej stronie frontu.

W  polskiej niewoli traktow ano go w  m iarę dobrze —  oczywiście jak  na obyczaje tam tego 
czasu. N a noc trafił do jamy, zaś w  dzień dano m u w ybór —  kajdany i dalsza niewola albo za­
ciąg do polskiej armii. D w udziestu  jeńców  (bo w  tak nielicznym  gronie znalazł się nasz pa- 
m iętnikarz), jak  mogło, starało się odw lec m om en t podjęcia ostatecznej decyzji, licząc na n ie­

odległy garnizon krakowski oraz mając w  perspektyw ie m ożliw ość w ykupienia. Jednak  ani 
odbicie z rąk wroga, ani w ykup nie doszły do skutku, zatem  w  kajdanach, pod eskortą, zostali

’ W. Kochowski, L a ta  „po topu  ” 1 6 5 5 - 1 6 5 7. tl. iwyb. L. Kukulski, wst. |. Krzyżanowski, opr. A. Kcrsten, Warsza­
wa 1966, s. 77.
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odesłani dalej, do W iśnicza. Podczas przem arszu jeńcy  zostali wystawieni na publiczne po ­
śm iewisko, m iejscowa ludność znieważała ich, jak mogła, w  ten choćby sposób szukając za­
dośćuczynienia za szwedzkie rabunki. Po dotarciu na m iejsce przydzielono im nędzne po­
m ieszczenie, w  którym  roiło się od myszy oraz robactwa, żyw iono ich skąpo oraz produktam i 
niskiej jakości4 —  od głodu jeń có w  ratowały talary, jakie H olsten  przem yślnie ukrył i dzięki 
którym  m ógł kupow ać od strażników  dodatkow e pożywienie.

N iedogodności te dały też I Iolstenow i asum pt do powzięcia podobnej do Paskowej re­
fleksji. W spom inając, jak  to ukryte dukaty pozwoliły w ięzionym  N iem com  i Szw edom  prze­
trwać zły czas, zdobywa się na konkluzję:

M oi koledzy traktowali m nie w tedy jak  jakiegoś bożka z pow odu posiadanych 
przeze m nie dukatów, które zapewniały na zdrow ie a w  sm utnych chwilach d o ­
dawały otuchy. H o c  p r o b a t tm i  e s t , więc staraliśm y się je  potajem nie zam ieniać to 
najedno , to na drugie, kupując tytoń, piw o i gorzałkę. Ach, dukaty, dukaty! D o­
skonałe na wszystkie choroby rem edium , (s. 43)

Podobne w estchnienie, w ywołane pożytkiem  płynącym  z posiadania talarów, w znosił 
swego czasu nasz Pasek, widząc w nich najlepszego tłum acza ’. Najlepszy tłum acz, najlepszy 
lekarz —  żołnierskie rozum ow anie w szędzie jest podobne.

Zw lekanie z decyzją nie m ogło jednak  trwać długo, bow iem  wkraczające do Polski wojska 
siedm iogrodzkie Rakoczego w ym usiły szybką decyzję —  i w  ten sposób dzielny niemiecki 
rajtar z I lolsztynu trafił do polskiej arm ii koronnej. H ieronim a zm iana fron tu  nie szokuje,je­
dyną sprawą, co do której odczuwał niechęć, było przym uszenie go do objęcia funkcji starsze­
go kaprala, na którą nie miał ochoty (dom yślam y się, że odbierał to jako degradację —  w  regi­
m encie Kónigsmarcka był wszak w achm istrzem ).

Świeżo sform ow ane z jeńców  szwedzkich (w praktyce głównie narodow ości niem iec­
kiej) kom panie nie otrzym ały środków  na um undurow anie , troskę o to przerzucono  na barki 
samych zainteresow anych, przez palce spoglądając na kradzieże, jak ich  się dopuszczali na 
ludności cywilnej tak na terenie R zeczypospolitej,jak i na cesarskim Śląsku (m iejscem  stacjo­
now ania była bow iem  granica m iędzy Koroną a Śląskiem). Jak konkluduje H olsten ,

w  sum ie najlepszym żołnierzem  był ten, któ iy  um iał najlepiej kraść. W  ten  spo­
sób nie zapom nieliśm y szwedzkich obyczajów i śląskich dróg (s. 44-45).

W  ten dość subtelny sposób daje do zrozum ienia, jakie były zwyczaje wojsk szwedzkich 

—  łupiestw o na skalę masową. Podobnie rozw iązano kwestię zaopatrzenia wojska w  trakcie

4 Krótkotrwały pobyt w więzieniu nie pozbawił jednak I Iieronima przyrodzonego poczucia hum oru. O  wy­
żywieniu ma do powiedzenia tylko to, że otrzymywali kaszę jaglaną, gotowaną na czystej wodzie, zaś w piwie, 
które im wydzielano, próżno było szukać chm ielu i słodu. Za to niedziela wiązała się z prawdziwą „ucztą" — 
więźniowie otrzymywali świeże mięso ze starej, zdechłej krowy (s. 43). Źródłem  dowcipu jest tu rzecz jasna 
ironiczny kontrast między uroczystym charakterem dnia oraz ..świeżością" mięsa a jego dawczynią — zdechłą 
krową.
' Por. f. Ch. Pasek. P a m ię tn ik i, wyd. W. Czapliński, Kraków 1()75, s. 45—łH.
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przerw y m iędzy działaniam i bojow ym i w  roku 1660, kiedy to przeniesione nad śląską granicę 
jednostk i i ich żołnierze „mieli okazję, by per fas et nefas zdobywać pieniądze” (s. 53). W I  lo l- 
stenow ych w spom nieniach brak je st inform acji o próbach przeciw działania takim  prakty­
kom , podejm ow anych przez dow ództw o. Być m oże prób takich nie było —  niepłatne wojsko 
tru d n o  było zresztą poddać surowszej dyscyplinie. C o  ciekawe, nie w spom ina wcale o dezer­
cjach —  tru d n o  przypuszczać, by ich nie było. Być m oże nie chciał kalać dobrego im ienia, ja ­
kim  cieszyli się wówczas niem ieccy n ajem nicy ’.

Po początkowych porażkach dalsze boje dywizji Lubom irskiego przebiegały pom yślniej. 
Toczono je  na terenie S iedm iogrodu, czyniąc tam  ogólnie pojętą dywersję. Jak  w spom ina 
H olsten ,

tam  nie robiono nic innego, jak  tylko pustoszono ogniem , m ieczem  i strzela­
niem . N iczego nie oszczędzano, zabijano starych i m łodych bez w zględu na 
stan, wszystkich, którzy znajdowali się na te ry to rium  podległym  R akoczem u. 
O szczędzano jedynie cesarskie w olne miasta i poddanych. Ponieważ znęcali­
śmy się ok ropn ie ... (s. 46).

Z now u  nie spotykam y śladu refleksji nad charakterem  działań w ojennych, a jedyn ie su ­
chą relację.

Z m obilizow ane pospiesznie lokalne w'ojska Polacy rozbili. Podczas jednej z potyczek zgi­
nęli niem al wszyscy kw aterm istrzow ie — jed en  z w akujących etatów  objął H o lsten  —  i sta­
now iło to znaczący awans —  także materialny. W yprawa w  ogóle okazała się opłacalna, m im o 
iż w skutek kontrakcji nieprzyjaciela przyszło uchodzić w  góry, porzucając większość zdoby­
czy. H olsten  w spom ina, iz w rócił z czterem a podolskim i w ołam i oraz czternastoletnią w ę­
gierską szlachcianką, przebraną za chłopca. Podczas w alk identyfikował się ze swymi now ym i 
pracodaw cam i, bow iem  pow rót z w ypraw y węgierskiej skwitował krótkim : „G dyśm y się 
wreszcie znaleźli z pow rotem  w  naszych własnych granicach” (s. 47). W łasne, czyli granice 
Rzeczypospolitej. Podobnie po zdobyciu Krakowa (24 sierpnia 1657) zauważył:

G dy cesarscy i Polacy trochę wypoczęli, cesarscy odm aszerow ali do Prus, m ia­
now icie pod Elbląg, m y natom iast pod T oruń (s. 51).

Po pow rocie doszło do walnej bitw y z Siedm iogrodzianam i, bitw y wygranej, po której 
H o lsten  awansował na w achm istrza. N a kolejny awans, na korneta, m usiałjednak  czekać d łu ­

go, ponadto  został raz pom inięty  przez nepotyzm  dowódcy, który awansował (niesłusznie, jak  

powiada H olsten) swego brata. N epo tyzm  czystej w ody w zburzył H ieron im a C hrystiana, 
bow iem  dotknął go osobiście, jed n ak  jako  zjawisko był on  częsty w  arm iach ow ego czasu.

Za to walki ze Szwedam i na P om orzu G dańskim  (1658-1659) H olsten  w spom ina ja k  naj­

gorzej. B itew  w praw dzie nie toczono (zatem  ziściło się odw ieczne życzenie najem ników :

(l Najwięcej dobrych słów ma I lolsten do powiedzenia o N iemcach, zatem dbałość o reputację swych roda­
ków nie dziwi nas ani trochę.



„Daj nam , Boże, sto lat w ojny i ani jednej b itw y”), jednak  problem y aprowizacyjne oraz idący 
za n im i głód (podobno niektórzy myśleli w ręcz o ludozerstw ie), jak  również spustoszenie 
kraju nie pozwalały na pozytywne w spom nienia z tego okresu działań w ojennych. I lolsten 
konkluduje więc: „Na pięknych Żuław ach nie w skóraliśm y wiele poza tym, że zniszczyliśm y 
je  i zlupili” (s. 53). A było to tery torium  Rzeczypospolitej, czyli walczyli na w łasnym  terenie, 
nie we w rogim  kraju. G łód, panujący w  dywizji Lubom irskiego, był zresztą faktem, w spom i­
nał o tym i nasz Pasek7. Oczywiście różnice wynikały i z różnego charakteru walk, toczonych 
w  Danii i pod M alborkiem , różnej zam ożności terenów, wreszcie różnej zapobiegliwości oraz 
staranności dow ódców 8.

Działania w ojenne to nieszczęście dla dotkniętego nim i kraju niezależnie od tego, która 
strona wygrywa oraz która się broni lub atakuje. Oblegający M albork  Polacy —  w śród nich 
regim ent H olstena —  rozebrali okoliczne wsie na m ateriał do budow y obozu, zaś miejscowi 
—  świadomi niebezpieczeństw  w ojennych —  zbiegli wraz z całym dobytkiem . N aw et p rze­
m arsze w ojsk form alnie sojuszniczych stanowiły zagrożenie —  o wojskach cesarskich, sprzy­
m ierzonych z Polakami, H olsten  pisze, iż przydzielono im specjalnych komisarzy, „żeby 
wszystko m ogło się odbyć bez grabieży” (s. 53).

M iejscowa ludność nie odróżniała zresztą najem nych wojsk, pozostających w  służbie 
szwedzkiej, od jed n o stek  służących na żołdzie koronnym  (niespecjalnie zresztą jednostk i te 
różniły się postępow aniem  w obec ludności cywilnej —  a że i jedn i, i d rudzy  m ów ili w  obcym  

języku, na ogół po niem iecku, tym trudniej było poznać, którzy są „nasi”, a k tórzy nie). W ielce 
in teresującejest tu  zdarzenie, jakie miało m iejsce podczas przem arszu przez państw o polskie 
jednostk i H olstena. Jego kom pania, rozlokowawszy się na noc w  pewnej wsi pod Leskiem 
(której nazwy nasz bohater nie zapam iętał), została napadnięta przez m iejscowych chłopów  
(nawet po latach, spisując w spom nienia, H olsten  pam iętał jeszcze, że krzyczeli: „sabito, po- 
hanski syn skurfessin” —  s. 48). Kilku rajtarów7 zam ordow ano, n iektórych m ocno pobito, 
wszystkich obrabow ano; sam I lo lsten  niem al w  ostatniej chwili uniknął śm ierci. M iejscowy 
szlachcic tłum aczył później, płacąc I Iolstenowi za m ilczenie co do tego incydentu, że chłopi 
„w7 sw7oim  życiu nie widzieli nigdy żołnierzy n iem ieckich” (s. 49). Sprawę załatw iono po lu ­
bow nie, poszkodow anym  rajtarom  w ypłacono odszkodow anie oraz w niesiono na ich rzecz 
stosowne zadośćuczynienie —  choć m ściwy I lolsten nadm ienia, że „największą przyjem no­

ścią dla m nie byłoby puścić wieś z ogn iem ” (s. 49). M im o podpisanej ugody, H olsten  nie po­
niechał myśli o zemście, i tuż przed w ym arszem  regim entu  dopadłjednego  z głównych w ino­
w ajców napaści, m iejscowego wójta, którego kazał solidnie oćwiczyć oraz pozostawić na 

miejscu kaźni.
Po opuszczeniu ziem  polskich I lo lsten  raczej nie interesował się dalszym ich losem , szu­

kając miejsca zatrudnienia w  bliższych sobie okolicach, raz jed en  w spom ina jednak  o Rzeczy­

7 Por. J. Cli. Pasek. P a m ię tn ik i, op. cit.. s. 93.
s M im o to jednak właśnie Lubomirski będzie tym Polakiem, którego Holsten wspomina najcieplej oraz za­
wsze znajduje dlań słowa pochwały.
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pospolitej. M ianow icie w  roku 1666, kiedy I lo lsten  pozostaw ał w  służbie u biskupa M ünster, 
przeczytał ’ w iadom ość, że

Lubom irski po raz drugi utw orzył Z w iązek Święcony przeciw  królowi i zam ie­
rzał sam zostać królem  polskim . [ ... ] szybko zdecydow ałem  się [ ... ] tam  pójść. 
U w ażałem , że dobry  Lubom irski raczej zrobi ze m nie m inistra niż opuści. Po­
tem  jed n ak  przyszła w iadom ość, że dobry pan zm arł. Król Kazimierz abdyko- 
wał, co było rzadkim  w ypadkiem  w  świecie, gdyż opuścił królestw o i poszedł 
do klasztoru (s. 100).

I tak H olsten ostatecznie do Polski nie powrócił; niewiele brakowało, a zaciągnąłby się do 
armii, mającej wprowadzić na polski tron księcia Filipa W ilhelma, jednak  elekcja M ichała Kory- 
buta W iśniowieckiego znow u uniem ożliw iła znalezienie zatrudnienia w  Europie Środkowej.

3. Uroki życia najemnika

Jak  to ju ż  zostało pow iedziane, relacja pana H ieron im a rozpoczyna się od potyczki poci 
U jściem  oraz kapitulacji zgromadzonej tam szlachty wielkopolskiej. H olsten  potw ierdza, że 
w arunkam i ugody było z polskiej strony sw obodne przepuszczenie w ojsk szwedzkich, ze 
szwedzkiej natom iast „utrzym any będzie w zorow y porządek, tak by im [tj. polskiej szlachcie], 
ich żonom  i ich dom om  nie stała się żadna krzywda” (s. 29). W ittenberg zrazu poważnie trakto­
wał to zobowiązanie (taka zresztą była polityka Karola Gustawa, chcącegojak  najm niejszym  
kosztem  uzyskaćjak najwięcej), o czym świadczy, iż — jak  w spom ina nasz pam iętnikarz —

pod karą śm ierci zakazano nam  złodziejskich wypraw. Z godnie z tym  generał 
W ittenberg  rozkazał wTieszać każdego (rabusia) bez w zględu na osobę. Toteż 
w  każdą środę w ieszano nie tylko szeregowców, ale także porucznika, cyrulika 
regim entu , kw aterm istrza i trębacza (s. 29-30).

W  dość suchej relacji nie m ożna doszukać się słowa sprzeciw u w7obec tym  zarządzeń —  
H olsten  przyjm uje do w iadom ości ich istn ien ie,jest św iadom  konsekw encji, jed n ak  nie zna­

czy to, że on  czy inni je m u  podobni zam ierzali się sw em u dow ódcy podporządkować.
Kolejne akapity w ypełnione są opisem  takiej zbójeckiej wyprawy, na którą H olsten  — jak  

pisze —  łatwo dał się nam ów ić (był młody, w ięc zapew ne nie był jej inicjatorem ). N ie p rze­
biegła ona jed n ak  po myśli je j czternastu uczestników, bow iem  zostali zaskoczeni przez 

znacznie liczniejszą grom adę Polaków tuż po złupieniu  znajdującego się w  okolicy szlachec­
kiego dw orku. W  w yniku walki, jaka się wywiązała, zginął je d en  z najem ników  oraz kilku 
chłopów: przed niechybną śm iercią napastników  ocalił szczęśliwie przejeżdżający nieopodal 
patrol szwedzki. Ten łut szczęścia nie dla wszystkich ocalonych okazał się istotnie korzystny, 
bow iem  pokrzyw dzeni złożyli skargę, w  w yniku której żołnierzy osadzono w  obozow ym

4 N ie inform uje jednak, w jakim  z'rödle.
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w ięzieniu. Przed niezw łoczną egzekucją ocaliło ich oczekiwane przybycie szwedzkiego m o­
narchy: m iodow y miesiąc Karola G ustawa i jego polskich poddanych najwyraźniej dobiegał 
ju ż  końca.

D ośw iadczenie to niczego jednak  nie nauczyło naszego bohatera. Już  kilka dni później, 
w  trakcie m arszu armii szwedzkiej przez W ielkopolskę, w nieco mniej licznej kom panii, li­
czącej łącznie siedem  osób, brał udział w łupieniu  wielkiej wsi, prawie zupełnie opuszczonej 
przez mieszkańców. Jeden  z pozostałych chłopów  niem al pozbawił H olstena życia, zacho­
dząc go od tyłu. Jedynym  w nioskiem , jaki pam iętnikarz w ysnuł z tej historii, było stw ierdze­
nie, iż „od tego m om en tu  nauczyłem  się przezorności’' (s. 32).

Okazją do w zbogacenia się były nie tylko podejm ow ane „pryw atnie” łupieskie wyprawy, 
ale i „oficjalnie” toczone walki. Podczasjednej z nich I Iolsten wziął do niewoli m łodego drago­
na, N iem ca służącego w polskim wojsku, obłowił się również podczas plądrowania przedm ie­
ścia żydowskiego na Kazimierzu; jego stan majątkowy wynosił wówczas około 200 talarów. Po­
średnio wskazuje to na zamożność kraju —  tyle że pokazywana z punktu  w idzenia rabusia, upa­
trującego w szędzie okazji do łupiestw a i swawoli. Bez w stydu w spom ina przygody typu:

Poszliśmy w ięc i złupiliśm y kilka dworów. Prócz jeńców  zabraliśm y wszystko, 
cośm y zabrać zdołali [ ...J  (s. 34).

O  pożytkach płynących z brania jeńców  i w ypuszczania ich za okupem  przyjdzie m u 
w spom inać n iejednokrotnie.

N a tle rozbrajająco szczerych relacji H olstena o kolejnych „wyprawach” — ja k  eufem i­
stycznie nazywa łupieskie w ypady —  zadziwiająco naiwnie brzm i refleksja, związana z póź­
niejszym i w ydarzeniam i, kiedy to z oburzen iem  zauważa, że „w pew nym  dw orku  szlachec­
kim kilku Szwedów zostało po łotrow sku zam ordow anych” (s. 34). N ajw yraźniej przysłowie 
„Jak Kuba Bogu, tak Bóg K ubie” nie było m u z n a n e ...

Najcieplej w spom ina jednak  H olsten  stacjonowanie w  Krakowie. Jak  pisze:

U rządziliśm y się tutaj, byliśm y weseli i w  dobrych hum orach. M ieliśm y w tedy 
dość pieniędzy, polskie kobiety były w ytw orne, delikatne i piękne, podobała 
nam  się polska muzyka. Słowem , było to życie, o jak im  m ożna m arzyć (s. 34).

Zaiste —  chciałoby się dodać —  ziemski raj, uosobiony w  trzech rozkoszach —  Wein, Weib 

und Gesaiig. Podobne chwile szczęścia przyjdzie m u przeżyć jeszcze je d en  raz, je d n a k ju ż  po 

polskiej stronie.
Jednak  nic, co dobre, nie tiw a w iecznie. Podczas jednego  z łupieskich patroli przypadko­

wo wszedł do izby, w której leżeli chorzy na ospę (rzecz jasna, trafił tam  w  poszukiw aniu łu ­

pów) i zaraził się. C o  ciekawe, gdy leżał złożony chorobą w  Lanckoronie, stacjonujący tam  

Szwedzi zostali pewnej nocy wycięci w  pień, I Iolstena ocaliła jego  gospodyni, wdowa, która 
wyniosła pam iętnikarza poza m iasto, następnie zaś —  po rzezi —  ukrywała przez osiem dni. 
Powody, jakie skłoniły tę nieznanej narodow ości niewiastę do ocalenia życia członka najezd-
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niczej armii nie zostały jed n ak  wyjaśnione. O  m etodach leczenia tej choroby nie w spom ina, 
najwyraźniej polska m edycyna posługiwała się tym  sam ym  arsenałem  środków  oraz m edyka­
m entów , co jej zachodnioeuropejska odpow iedniczka —  gdyby było inaczej, H o lsten  zapew ­
ne nie om ieszkałby o tym  w spom nieć, zależnie od okoliczności w ychwalając lub w yśm iew a­
jąc postępow anie lokalnych medyków.

C o ciekawe, relacje o łupieskich dokonaniach Ilo ls ten a  urywają się wraz z m om en tem  
zm iany strony. N ie  wydaje się m ożliw e, by nasz pam iętnikarz zaprzestał tego rodzaju działal­
ności, przestał jedynie o niej w spom inać.

4. Relacje o poszczególnych częściach kraju

Walki na U krain ie stały się okazją do poinform ow ania czytelnika o dość egzotycznych dla 
m ieszkańca E uropy Zachodniej terenach, na których przyszło je  toczyć. Dzikie Pola, których 
część zajm owały wojska polskie — jak  pisze H olsten  —

rozciągają się na przestrzeni prawie 100 mil, rośnie tam przepiękna, pożyw na 
trawa wysokości sitowia. N ie  m a tam prawie żadnych lasów, a także mało jest 
świeżej wody, w  większości sam tylko m uł i bagno. Jest t kraj całkiem  płaski, nie 
m a żadnych dróg, jak  na o tw artym  m orzu  (s. 55).

Z atrzym ajm y się chwilę nad tą częścią opisu. W  m iarę w iernie oddaje on realia D zikich 

Pól, opisane z punk tu  w idzenia osoby, obytej od urodzenia z m orzem  (od najm łodszych lat 
m ieszkał w  nadm orskich miastach —  I Iam burgu oraz H olsztynie) —  przecię tnem u polskie­
m u szlachcicowi skojarzenie z m orzem  najpraw dopodobniej nie przyszłoby do głowy. Zaś od 
H olstenow ego „otwartego m orza” niedaleko ju ż  do znanego nam : „W płynąłem  na suchego 
przestw ór oceanu”. .. O czywiście H olsten  to nie M ickiewicz, a jego  opis nie dorów nuje poe­
tyckiej w izji naszego wieszcza, jed n ak  na podobne zjawisko patrzyli w  podobny sposób.

W racam y do narracji pana I lieronim a. Pisze dalej o bezkresie D zikich Pól:

Człow iek orientuje się w edług kościo trupów  na daw niejszych w ielkich polach 
bitew  lub w edług kurhanów , gdzie pod w zgórkam i pogrzebano wiele setek za­
bitych. G dy chodzi o zw ierzynę, je s t tu  w  w ielkiej obfitości —  zające, głuszce, 
jarząbki, kuropatwy, przepiórki i tem u podobne. Są tak tłuste, ze ledwie to biega 
lub fruwa, tak iż m ożna je  łowić biczem  z koni (s. 55).

Jest to najdłuższy opis przyrody, na jaki natrafiam y w  dziełku tw ardo stąpającego po ziem i 
H olstena —  najwyraźniej egzotyka D zikich Pól okazała się na tyle poruszająca, że m ocno za­
padła w? pam ięć i nawet po latach skłoniła naszego pam iętnikarza do rozbudow ania narracji 
o ten  passus opisowy. M im o to jed n ak  i tak przejawia się tu  obecny na kartach pam iętnika cha­
rakterystyczny, żołnierski praktycyzm  —  H olstena nie in teresuje piękno przyrodyjako  takiej, 

a je j ew entualne zalety lub wady (tu wskazuje na trudności z orientacją w  terenie —  rzecz dla
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żołnierza wielkiej wagi —  oraz praktyczne korzyści: m ożliw ość upolow ania apetycznego 
zwierzęcia, i to bez wysiłku).

Co ciekawe, podobne w rażenia z pobytu w  D anii odniósł Pasek —  i on wskazuje na obfi­
tość zw ierzyny w  duńskich lasach (poza wilkam i, których tam  nie m a )10. Łatw^ość polowania 
postrzegał nasz Jan  C hryzostom  w nieobecności drapieżników, skutkiem  czego zwierzyna 
nie była płochliwa i łatwo dawała się podejść; H olsten  łatwość polowania na ukraińskie zw ie­
rzęta wyjaśnia ich tłustością, uniem ożliw iającą szybką ucieczkę.

Pobyt na U krain ie (H olsten  odróżnia Dzikie Pola od U krainy) kojarzy m u się rów nież 
z piecam i chlebow ym i oraz odm iennym  sposobem  spania miejscowych. O  pobycie wojska 

na leżach zim ow ych w spom ina następująco:

Tę połow ę zim y spędziliśm y więc za ukraińskim i piecami chlebow ym i, gdyż 
tu, gdy gospodarz chce iść spać, włazi z żoną do worka, podobnie pachołek 
i dziewka, każdy w  sw oim  w orku  i tak śpią wszyscy, a cielęta i świnie obok pie­
ców  D obre m ięso i chleb, m iód, gorzałka i tytoń były naszym  zwyczajnym 
wiktern. M oją najlepszą rozrywką było to, że stale m ogłem  jeździć na łowy, 
gdyż m iałem  ju ż  dobre psy i sokoły. W ieczoram i zabawialiśmy się z ukraiński­
mi pięknym i, smagłymi dziew czętam i [ .. .]  (s. 65).

Sposób spania Polaków rów nież budził zdziw ienie H olstena, przyzwyczajonego do od ­
m iennych obyczajów  w  tej m aterii. Relacjonując pow rót do d om u i pobyt w  Szczecinie (gdzie 
po raz pierwszy od dostania się do polskiej niewroli miał okazję spotkać generała W irtza, swego 
ostatniego dow ódcę w  armii szwedzkiej), zauważa:

M oja gospodyni ofiarowała mi nawet do spania pierzynę, od czego zupełnie 
odw ykłem , ponieważ nie w idziałem  od dziesięciu lat żadnej pierzyny, gdyż Po­
lacy śpią na samych m ateracach (s. 89).

Identyczne zdziw ienie, tylko skierowane w  przeciw ną stronę, okazywał Pasek, opow iada­
jąc o działaniach dywizji Czarnieckiego w  Danii. Tak pisał:

Łóżka do sipienia mają w  ścianach zasuwane takjako szata, a pościeli tam  o k ru t­
nie siła ścielą. N ago sypiają, tak jako  matka urodziła, i nie mają tego za żadną 
srom otę, rozbierając się i ubierając je d n o  przy drugiem , a naw et nie strzegą się 
i gościa, ale przy świecy zdejm ują wszystek ornam ent; a na ostatku i koszulę 
zdejm ie i powiesza to wszystko na kołeczkach, i dopiero tak nago, drzw i poza­
mykawszy, świecę zagasiwszy, to dopiero w  owę szatę włazie spać".

" Zob. |. Cli. Pasek, P a m ię tn ik i, op. cit., s. l!S. 
1 Ib id e m , s. 20.
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Z adziw ienie H olstena ukraińskim i piecam i m oże znaleźć w yjaśnienie w  Paskowej in fo r­
macji o w ysokim  podatku od pieców w D an ii12, skutkiem  czego pieców  po dom ach —  poza 
m agnackim i —  właściwie się nie spotyka.

U kraińsk ich  zwyczajów higienicznych dotyczą w spom nienia H olstena, w yw ołane ko­
niecznością porów nania łaźni n iem ieckich z ukraińskim i. Jak  pisze,

U kraińskie łaźnie wydawały m i się zdrow sze, gdyż miały o wiele więcej miejsc 
do kąpieli, prawie jak  w  Szwecji. Tam, gdy chcą się kąpać, biorą wielki gorący 
kam ień i oblewają go w rzącą wodą. Daje to natychm iast straszliwą parę, w  k tó ­
rej się niezm iernie pocą. G dy tak posiedzą ponad godzinę i prawie zupełnie ze- 
słabną, w tedy całkowicie spoceni skaczą do zim nej w ody w  stawach lub stu ­
dniach przy łaźni, gdzie w yrąbano lód, by się ochłodzić. Probatuni est —  sam te­
go próbow ałem  (s. 91-92).

W praw dzie z konstrukcji tego opisu nie wynika jednoznacznie, które łaźnie H olsten  op i­
suje —  szwedzkie czy ukraińskie — jed n ak  zważywszy na dopisek, iż sam tego próbował, 
m ożna zasadnie przypuszczać, iż chodzi o te drugie —  w7 Szwecji bow iem  nie zdarzyło m u  się 
zagościć, na U krain ie za to przebywał kilka lat, w  związku z czym miał okazję z dobrodzie j­
stwa m iejscow ych łaźni skorzystać —  i zapewnie je  w łaśnie ma na myśli, pisząc „tam ”.

Pobyt w  N iem irow ie z kolei kojarzy się I Iolstenow i z n iezm ierzonym  lasem, k tó iy  —  
jak  pisze —

w ychodzi niby w ielkie długie ram ię z N iem iec, od Szwarcwaldu idzie przez 
Śląsk, dalej przez Polskę, Kaszuby, Litwę, U krainę i sięga do Moskwy. Tu m og­
liśm y polować i strzelać wedle naszego upodobania, gdyż było tam  nadzwyczaj 
dużo  zwierzyny i niedźw iedzi różnych gatunków  (s. 66).

W yobraźnia geograficzna I lolstena je s t zresztą w ybitnie europocentryczna, o dalszych te ­
renach (w każdym  razie na w schodzie) pojęcie ma m gliste. W spom inając swoje obawy, 
związane z —  na szczęście krótkotrw ałym  —  pobytem  w  tatarskiej niewoli, opowiada, że m y­
ślał w tedy następująco:

Boże kochany, dokąd teraz ze m ną dążysz? Podróż do kraju Tatarów zupełnie 
mi się nie podobała, gdyż z piekła i od Tatarów m ało jest nadziei na wyjście. M y­
ślałem, zostaniesz sprzedany na galery albo do tureckiego harem u na służbę, al­
bo sprzedany i zjedzony przez pożeraczy chrześcijan, którzy mieszkają za kra­
je m  Tatarów (s. 67).

G ranice znanego H olstenow i świata kończą się m niej więcej na ziem iach tureckich , dalej 

zaś rozpościerają się terytoria zam ieszkiwane przez ludy dzikie a nieznane i groźne.

12 Por. ib idem , s. 21.



Podobne w yobrażenie —  tyle że w  stosunku do ziem polskich —  mieli członkow ie rodzi­
ny H olstena, którego —  gdy okazało się, że H ieron im  C hrystian nie zginął na w ojnach —  
prosili usilnie, by „jednak kiedyś' w rócił do dom u i nie przebywał dłużej w śród barbarzyńców  
i dzikusów "... Jak  w spom ina,

M oje myśli jed n ak  rzadko sięgały dom u, cały czas radow ałem  się, że będę mógł 
żyć z moją najukochańszą Zofią Katarzyną. O sw oiłem  ją  już i nie była wobec 
m nie ani barbarzyńska, ani dzika (s. 77).

Poglądy zm ieni! po śmierci ukochanej:

W net się zdecydowałem , aby pójść za (radą) listu m ojego kuzyna von der D ec- 
kena, opuścić barbarzyńców  i dzikusów, ponieważ m oja jedyna, łagodna 
owieczka zmarła. M iałem  więc w stręt do Polski i Śląska (s. 82).

W stręt ten  nie okazał się jednak  nie do przezwyciężenia —  gdyby bow iem  doszła do sku­
tku wyprawa księcia neuburskiego do Polski, na którą I lo lsten planował się zaciągnąć, bez 
wahania pow róciłby do naszego „dzikiego i barbarzyńskiego” k raju13.

Z nam ienna je s t rów nież scena pow rotu  I Iolstena do I Iam burga. Opowiada:

szyldwach zapytał m nie, skąd przybywam ? W  myśli odpow iedziałem  —  
z U krainy; szyldwach zapytał: co to za miasto? Zastanow iłem  się i pow iedzia­
łem: dobry  przyjacielu, jadę od Szczecina z głębi Polski i mam  chętkę jechać do 
Danii (s. 90).

Z pow odu polskiego stro ju ,jaki nosili I lolsten orazjego towarzysze, miejscowi wzięli ich 

za znacznych posłów  z Polski.
Pisząc o pobycie w  Polsce, rzecz jasna nie m ógł H olsten  pom inąć najbardziej chyba rzuca­

jącego się cudzoziem com  w  oczy elem entu  szlacheckiej obyczajowości, m ianow icie skłon­
ności do picia. O  jej wykorzystaniu przez generała W irtza była ju ż  mowa, ale nie w yczerpuje 
to Ilo lstenow ych  rem iniscencji, związanych z polskim  obyczajem  pijackim. W spom inając 
jed en  z niezliczonych przem arszów, opow iada o pobycie w  pew nym  m ajątku w  okolicach Po­
znania (jak niem al zawsze, pomijając jego  nazwę):

Toteż gdy p o l s k i m  z w y c z a j e m  p i l i ś m y  o b r z y d l i w i e  [podkr.
T. S. J i szlachcic byl już pijany, wszczął ze m ną czczą zwadę. N ie znosiłem  tego.
Rano, gdyśm y się trochę przespali, w yzw ałem  go na pojedynek i zaządałetn 
pełnej satysfakcji. Był w praw dzie m ocny w  gębie, ale do tego nie był skory.

W  końcu I lolstenow i udało się w ym usić spełnienie tego honorow ego obowiązku. O  sa­

m ym  pojedynku opowiada skrótowo:

" |cdyne bardzo osobiste w  tonie fragmenty pamiętnika poświęcone są miłości, jaka wzbudziła w  Holstenie 
córka byłego dowódcy, Zofia Gaszyńska; zmarła jednak nagle, pogrążając pamiętnikarza w  rozpaczy
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Rozbiegliśm y się dobrym  polskim  zwyczajem  dość szeroko, w ytrzym ałem  dwa 
jego  rozrzucone strzały i atak z szablą w  ręku (s. 78).

N astępnie H olsten  szlachcica postrzelił, zdawało się, że śm iertelnie. Pechow o złożyło się, 
że postrzelonym  był krew ny ów czesnego w ojew ody poznańskiego, Jana Leszczyńskiego, je d ­
nego z największych dygnitarzy królestwa.

W  obawie przed karą H olsten  ukrył się wTjed n y m  z klasztorów. M nisi, gdy tylko zorien to ­
wali się, jakiego wyznania je s t nasz bohater, podjęli natychm iast próby sprow adzenia go na 
ścieżki prawdziwej wiary, argum entując, że tylko w  razie zm iany wyznania będą w  stanie 
ochronić H olstena przed skutkam i zabójstwa szlachcica. N iechętny  zm ianie wyznania oraz 
nieskłonny do m onastycznego życia poszukał innej protekcji —  hetm ana Lubom irskiego 

oraz dow ódcy swego regim entu  —  co poskutkow ało (szlachcic bow iem  nie był martwy, jak  
cały czas w m awiali m u m n is i) . Całą przygodę w  klasztorze pam iętnikarz zamyka sarkastyczną 
konkluzją:

Ryby i olej, które zjadłem  w  klasztorze, kosztowały m nie dobrze ponad 100 d u ­
katów  (s. 78)

O  ile kwestii religijnych w  swych w spom nieniach  H olsten  w  zasadzie nie podejm uje, to 
jedyne złe słowa zarezerw ow ane ma dla mnichów.

Pow rót w  rodzinne strony —  po rozw iązaniu Zw iązku Święconego —  okazał się p rzed­
sięwzięciem  niebezpieczniejszym  niż niejedna w ojenna wyprawa. Liczni dym isjonow ani 
żołnierze, dezerterzy  oraz wszelkiej maści hołota sprawiała, że drogi były bardzo n iebezpiecz­
ne i podróżow anie wr nielicznej kom panii było znacznym  ryzykiem. Polacy, jako przyzwycza­
jen i do takiej sytuacji, um ieli sobie radzić, H olsten  skorzystał w ięc z dośw iadczenia m iejsco­
wych. Jak  pisze,

N auczyłem  się teraz dobrze polskiego utartego postępow ania, nigdy nie noco­
w ałem  we wsi i dobrze patrzyłem , jak  dotrzeć do jakiegoś m iasteczka (s. 85).

G odzi się jednak zauważyć, że I lo lsten generalizuje, i sytuację wyjątkową, jaka zaistniała 
po rozw iązaniu Zw iązku Święconego, utożsam ia z codziennością polskich dróg: tym czasem  
nie były one az takim siedliskiem  zła.

Podczas swej anabasis zajechał w  dniu  świętego M ichała, czyli 29 w rześnia, do Lublina. 
N ieśw iadom  m iejscowych obyczajów' nie spodziewał się, że z pow odu przypadającego na ten 
dzień targu m oże mieć trudności ze znalezieniem  noclegu (zatem  —  m im o trwającej w ojny 

oraz zaburzeń w ew nętrznych —  życie handlow e nie zam arło całkowicie). Trudności potęgo­
wała ogrom na ilość — jak  pisze I lo ls ten  —  Polaków i wszelkiej hołoty  z arm ii, przez co uczci­

wi ludzie nie m ogli znaleźć m iejsca na nocleg (por. s. 85). Jedynym  dom ostw em , w  którym  
udało się coś uzyskać, był m iejscow y dom  pub liczny— jak  pisze, głów ny i najgorszy. H olsten  

oczywiście bohatersko znosił wszelkie pokusy (miejscowe dziewczęta bardzo się starały go 

uwieść, nie pom ogła naw et w ym ów ka w  postaci kolki, tak że nieszczęsny m usiał całą noc stra­
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wić na grze w  karty). Powodem  czuwania było jednak  nie tyle uniknięcie pokusy (ze w cze­
śniejszych w spom nień  I lieronim a C hrystiania nie wynika, by preferow ał cnotliw y tryb ży­
cia), ale sprawa czysto praktyczna —

m oim  knechtom  kazałem kupić światło i karty, by uważali przy otw artych 
drzw iach na wchodzących i w ychodzących, aby mi ze stajni nie skradziono ko­
ni (s. 86).

Epizod ten stał się dla H olstena okazją, by zaznajom ić niem ieckiego czytelnika ze sposo­
bem , w jak i Polacy radzą sobie z pozam ałżeńskim  zaspakajaniem cielesnych pożądali. In for­
m uje więc, że:

w całej Polsce w  najzacniejszych miastach znajdują się takie uprzyw ilejow ane 
przez króla domy. W  tych m iłosiernych klasztorach przyjm uje się i w ychow uje 
dzieci z ulicy; są one od m łodości utrzym yw ane w  pięknej czystości, dokładnie 
kąpane, aż dojdą do lat rozkw itu i nauczą się być miłe, przyjazne, delikatne 
i swawolne. O w e m atrony ciągną z tymi lalkami na najsłynniejszejarm arki, try­
bunały lub idą za dw orem . Każda m atrona ma piętnaście do dw udziestu  takich 
osw ojonych zw ierzątek ze sobą, zajm ują najznaczniejsze domy, m eblując je  
i tapetującjak  najlepiej. Z  tych sw obodnych, uprzyw ilejow anych szkółek i do ­
m ów  król w  Polsce o trzym uje co roku duże kontrybucje (s. 86).

Z am tuzy  znajdowały się wówczas we wszystkich krajach europejskich, stanowiąc in te­
gralny e lem ent m iejskiego krajobrazu. Przybytek rozkoszy, w  którym  gościł I lolsten, należał 
z pew nością do lokali wyższej kategorii (o czym świadczy rów nież w zm ianka o w ysokim  ra­
chunku, jaki przyszło m u  uiścić za pobyt —  i to bez korzystania z oferow anych tam usług), ja ­
kie znajdowały się w  większych miastach ówczesnej R zeczypospolitej14.

5. Zakończenie

W ojenne w spom nienia H ieronim a C hrystiana von H olsten  są dziełkiem  ciekawym za­
rów no z punk tu  wadzenia historycznego (choć obarczone — jak  każdy zresztą tekst pam iętni­
karski, sporym  m arginesem  b łędu ),jak  i obyczajowego. Przynoszą obraz Polski oraz Ukrainy, 

ich ziem  i mieszkańców, w idziany okiem  osoby obcej, wolnej od naturalnego dla samych 
m ieszkańców  braku obiektyw izm u. Pozwalają przekonać się, jakie zwyczaje, zachowania czy 
sytuacje były dla obcych egzotyczne, interesujące, zaskakujące. Pozwalają poznać te spośród 
nich, o których nasi pam iętnikarze nie w spom inali, uznając za tak oczywiste, że aż nie w ym a­

gające choćby w zm ianki.

14 Zob. Z. Kuchowicz. O b ycza je  staropolskie  AI 7/-AI I I I  w ie k u . Lódz' 1975, s. 306-322.


